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n ad to  we w szystk ich  Poczto­
w y ch  w k ra ju  urzędach .
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G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó LESTW A  POLSKIEGO.

Cena R o c z n a :  w Rossy! 
s pocztą  a  w  stoliGy, z  no­
szeniem  do m ieszkań, 5 0  r .  
ass. P ó łr o c z n a , 25  r  ass. 
Bez p o c z ty , d la  odb iera­
ją c y c h  w  x ieg arn i G rafe : 
.R o czn a , 45  ru b . ass. P ó ł­
ro c zn a ,  25 ru b . ass. D la 
K ró lestw a Polskiego: R o c z ­
n a , 53 r. ass. P ó łr o c z n a ,  
28 ru b . ass.

W  t  o sł e  ił. ,  -  L u t e g o .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Petersburg Lutego.
—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  d. 2 8  Stycznia, Jenerał- 

porucznik Jenerał-adjutant Heroi, m ianowany został kawale­
rem  orderu  Orła Białego.

U & A S T  R Z A B I A C S S O  S E N A T U .
1) 2 5  tegoż ui. Z ogłoszeniem w yroku Senatu zabra­

niającego przyjm ować nadal do służby urzędników w są­
dzie ziemskim Bogoduchowskim: Sprawnika Bohajewskiego 
i zastępcy sekretarza Kremienieekiego.

2) 2 6  tegoż d i . Z ogłoszeniem zezwolenia N. C e s a r z a ,

aby Karaim i mogli m ieć sług ehrześcian i przyjeżdżający 
z zagranicy mogli się stawać Rossyjskiemi poddanemi.

3) 2 7  tegoż ni. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez 
N-. C e s a r z a  d. 27 G rudnia z. r. Zdania Rady Państwa 
następującej treści. 1) W  guberm i Kurlandskiej Żydom nie 
m a być wolno trzym ać w arędzie, lub s powodu ogólnej 
dzierżawy trunkow ej, karczem , szynków i t. d . w mia­
steczkach i we wsiach— 2) W  gubem ijach Mohylewskiej i 
W itebskiej żydzi kupcy i mieszczanie m ogą trzym ać domy 
zajezdne lub karczm y, szynki i t. d. tylko w miastach i 
miasteczkach tych gubernij. 3) Do zawładów ania pocztowemi 
stacijami nie w miastach i miasteczkach, jeżeli je z licytacyi 
Żydzi wezmą i jeśli na nich będą Chrześrzesciame, żydzi po­
w inni w ybierać rządcę chrześcianina. 4) Nabywać i arę- 
dować grunta pod sadziby i dla rolnictwa w gubernijach 
Witebskiej i Mohilewskiej, Żydzi m ogą tylko w odległości 
trzech wiorst od wsi obywatelskich i skaibowych.

4) o l  tegoż ni. (z H e r o ld y t) ,  z ogłoszeniem następują­
cego Ukazu N. C e s a r z a  danego Rządzącemu Senatowi d. 
4  Stycznia «Aby ułatw ić mieszkańcom guberuij Zachodnich, 
dowodzącym swojej szlachetnej rodowitości sposoby wejścia

do służby publicznej, N a j ł a s k a w i e j  R o s k a z u je m y :  
dozwalać przyjęcia ich, gdy zechcą do służby wojskowej i 
cywilnej, nie czekając końca spraw o ich rodowitości, a to 
podług następujących przepisów:

1) Osoby te powinny m ieć świadectwa nie jak udowa­
dniające uznanie ich za szlachtę, lecz jak zapewnienie co 
do tych, którzy podług  ukazu 11 Pażdz. 1832 zaliczeni 
są do Ig o  rzędu byłej Polskiej szlachty, iż oni, lub ojco­
wie, lub  dziadowie ich, przy wydaniu ukazu 19 Pazdz. 
1831 posiadali dobra s poddanemi; co zaś do osób 2go 
rzędu, iż  dowody o ich rodowitości, uznane przez Depu- 
tacije szlacheckie, ulegają rospatrzeniu w Rom missijach 
Rewizorskich, albo odesłane zostały do potwierdzenia w 
Herold y i.

- )  W ydaw anie takich świadectw na przyjęcie do  służby 
wojskowej i cywilnej w gubernijach Kijowskiej, Podolskiej 
i W ołyńskiej polecić urządzającej się w Kijowie Centralnej 
Korn missy i mającej spraw dzić czynności Deputacyj w tych 
gubernijach, a w innych Zachodnich gubernijach polecić 
miejscowym Rewizorskim Kommissijom.

3) Przyjmowani za takiemi świadectwy do służby woj­
skowej, odbyw ać ją  mają, jak przepisują w ydane co do 
wojskowości postanowienia, z zastrzeżeniem tylko, iż oso­
by, które bądź sam e, bądź ich ojcowie i dziadowie, wła­
dali do wspomnionego ukazu 1831 dobram i s poddanem i, 
niezależnie od rospatrzenia ich dowodów w Heroldyi, a 
nawet chociażby potem dow ody uznane były za niedosta- 
teczno, m ogą odbyw ać służbę s prawam i jakie służą ochot­
nikom (r,o.iLno-0[:pe,yh.iaiouyiiMC/i). Co do wchodzących zaś 
do służby cywilnej: ci mają odbywać ją , tak do czasu przyznania 
lub ostatecznego odmówienia: należący do Ig o  rzędu s p ra­
wami szlachty osobistej, a do d ingjego rzędu  s praw am i 
kancellarzystów trzeciego szeregu. P o  zatw ierdzeniu zaś 
szlachectwa i pierw szym , i drug im , i w ogóle, i co do
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s łu żb y  N a s z e j , zap ew n ion e  b ęd ą  w szystk ie  praw a i przy­

w ileje stanow i te m u  nad ane, n ie  w yłączając i zw rotu  na­
leż n e g o  im  w  takim  razie w  s łu ż b ie  cyw ilnej starszeństw a.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Londyn , 8  Lutego. P a r l a m e n t  C e s a r s k i .  Izb a  L o r ­

d ó w . Na posiedź. 5 b. m . bill o wyznaczeniu udziału dla 
xięeia Alberta, przyniesiony przez deputacyą izby Niższej, 
odczytany został poraź pierwszy. Na posiedź. 6go, hrabia 
Errol odczytuje izbie odpowiedź Królowej na adres o 
socjalizmie. Królowa oświadcza , że o przedmiotach w 
adresie wspomnianych nakazane będzie śledztwo i że lordo­
wie i kraj mogą być pewni że J. K. Mość ma mocne 
postanowienie poskramiania wszystkiego co przeciwne 
dobrym obyczajom i religii. Następnie bill o udziale dla 
xcia Alberta, przechodzi wszystkie stopnie.

Na zapytanie lorda Ellenborough, lord Melbourne 
oświadcza, że w krotce złożone będą izbie wszystkie pa­
piery, tyczące się stanu rzeczy w Chinach.

Iz b a  N iższa . Posiedzenie 5  Lutego. Bill o uposażeniu 
Xięcia Alberta odczytany zostaje poraź trzeci, potem ode­
słany do izby Lordów—następnie izba, zamieniona w Ko 
mitet subsidyów, udziela na wniosek Kanclerza Skarbu 
pana F. Baring, 2,500,000 funtów sterl. na potrzeby służ­
by publicznej w bieżącym roku.

Na posiedź. 6 tegoż m. P. Howard, adwokat xięgarza 
Stoekdale, stawiony jest przed kratkami izby i na wniosek 
lorda Johna Russell uznany winnym powtórnego uchybienia 
przywilejom izby przez wszczęcie nowej sprawy przeciw 
jej drukarzowi. To uznanie przechodzi większością 147 
głosów przeciw 15, a drugi wniosek ministra, iżby P. Ho­
ward odprowadzony został do więzienia Newgale, przyjęty 
większością 149 głosów przeciw 46, to jest 103 głosami.

Na posiedź. 7go, izba wraca do przedmiotu swoich 
przywilejów. Wniosek P. Darby, iżby szeryfowie wypusz­
czeni byli na wolność odrzucony jest 166 głosami przeciw 
94. Odczytana zostaje prośba P. Hansard który zapytuje 
izby, jak ma się zachować w nowej sprawie, do której 

•  jest pozwany przez xięgarza Stoekdale. Lord John Russell 
wnosi, iżby odpowiedzieć P. Hansard że nie powinien da­
wać żadnego względu ne zaniesioną przeciw niemu skargę 
ani stawać w sądzie. Ten wniosek jest także przyjęty 148 
głosami przeciw 58, to iest większością 90 głosów. Nako- 
niec wniosek tegoż ministra, ażeby izba oświadczyła że 
powtórna skarga P. Stoekdale jest nową obrazą jej przy­
wilejów, zostaje przyjęty 132 głosami przeciw 34, równie i 
ten, żeby Stoekdale zamknięty został w więzieniu Newgate, 
który przechodzi bez głosowania. Potem izba odracza się 
do 11 Lutego z powodu wesela Królowej Jejmości.

Hrabia Liverpool mianowany został szambelanem Królo- 
wej.

- Lord Palmerston, w odpowiedzi na jedno z zadonych

mu w izbie lordów pytań, oświadczył że Nadzorca handlu 
angielskiego w Chinach, kapitan Elliot, nie jest i nie będzie 
odwołany z Kantonu.

W jednej ze Szkockich gazet piszą: « Dowiadujemy 
się ze teraźniejszy głowa klanu Macdonnell , gotuje 
się ze swoją rodziną i całym klanem emigrować do 
Australii. P. Macdonell ostatnimi czasy zmuszony był sprze­
dać swoje dobra, gdyż ojciec jego, sławny Glengarry, któ- 
lego charakter odmalowany jest w tak pięknych barwach 
przez Walter-Scotta w jednym zjego bohaterów pod imie­
niem Fergus Mac Ivor, mocno je odłużył. Nie możemy 
bez smutku patrzeć na to dobrowolne wygnanie naczelnika 
starożytnego pokolenia górali, s całym klanem, z jego du- 
darzami i wszystkiemi feudalnemi pamiątkami. Powieści i 
tradycye Celtyckie nie dziwaczmeż będą się rozlegały na 
końcu Nowego Świata, tak dalekim od swych miejsc ro­
dzinnych,»

—  Wyrachowano że w Anglii pijaństwa zabija 50,000 
ludzi rocznie. Połowa pomieszanych na umyśle, dwie trze­
cie żebraków i trzy czwarte zbrodniarzy w tym kraju, są 
z liczby ludzi oddanych temu nałogowi.

—  Donoszą z Lizbony że hrabia Lavradio ma być 
mianowany posłem w Paryżu, na miejsce vicehrabi Carreira, 
który będzie posłany do Rzymu w celu złatwienia niepo­
rozumień, zachodzących, jak wiadomo, między Stolicą 
Apostolską a Portugalią.

P a ryż  8  Lutego. Większa część dzienników oświadczyła 
się przeciw projektowi prawa wniesionego przez ministrów
0 przedłużeniu jeszcze na 23 lata przywileju Banku fran- 
cuzkiego. Zakładowi temu, ustanowionemu przez Napoleona 
w 1805 roku, zarzucają, że, mimo ogrom swych zysków 
był zawsze zamkniętym dla handlu w chwilach przesilenia

30 Stycznia odbyło się zgromadzeoie powszechne akcio- 
nistów tego Banku. Dywidenda wyniosła po 144 franki na 
akcyą. Ogólny obrot w roku 1838 wynosił 7,166,000,000 
franków, zaś w 1839 powiększył się do 7,478,000,000 
franków, a zatem o 312,000,000. Największa ilość <mto- 
wych pieniędzy w kassie Bankn była w dniu 10 Czerwca,
1 wy nosiła 249,000 (r. najm niejsza, 2 9 L is to p ad a ,202,000,000. 
W  d n iu  zam knięcia rachunków  rocznych , 25 G ru d n ia , 
by ło  w kassie 14,150,000 f. w  złocie i 199,250,000 fr. 
w  s reb rze , ogółem  213,000,000 fr.

Nakazane zostało śledztwo o szkodach, poniesionych 
przez osadników Afrykańskich z powodu napadu Alid- 
elkadera. Szkody te nie wynoszą nad 800,000 franków, to 
jest połowę kapitału wydanego przez tychże osadników.

W iedeń, 4  Lutego. Dziś rano um arł hrabia Paliły 
d’Erdoed, szambelan i Radzca Tajny, dziedziczny wielki 
Wojewoda Komitatu Presburgskiego, i kapitan dziedziczny 
Presburskiego zamku.

R zym  3 0  Stycznia. Umarł tu, mając lat sto, kardynał- 
dziekan X. W irgliusz Pescetelli.

Znowu jedno cudzoziemskie towarzystwo spekulan­
tów podało Rządowi przełożenie względem wyprowadzenia
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drogi żelaznej miedzy Ankoną i Civita Veceh.a . połączeni* 
tym sposobem morza Adryatyckiego ze Srodziemnem.

—  Podług listu z Florencyi pod d. 4  Stycznia, w Se- 
vio-liona, blizko od Serravezza, odkrytą została bogata ko­
palnia żywego srebra.

n a j p ó ź n i e j s z e  w i a d o m o ś c i .
p a ryż , 1 0  Lutego. W  izbie deputowanych, 8 b. m. 

wniesiono kilka projektów praw, w tej liczbie o przedłużeniu 
do roku 1852 podatku od tabaki i o udzieleniu wdowie 
poległego pod Konstantiną pułkownika Combes pensyi 
2,000 fr. jako narodową nagrodę —  D/iś izba zajmowała 
się prawem o orderze Legii Honorowej— Monitor dzisiejszy, 
w części nieurzędowej donosi o mianowaniu P. Guizot 
Posłem do Londynu, na miejsce hrabi Sebastiam — Z ra­
portu marszałka Valee, pod d. 1 Lutego daje się widzieć, 
£e wojsko arabskie odniosło nową porażkę pod Blidah.

Londyn, 8  Lutego, wieczór. Gazety wieczorne donoszą, 
że Królowa mianowała Xięcia Alberta Feldmarszałkiem 
Gazety ministeryalne, z upoważnienia na to otrzymanego, 
zaprzeczają wieści, rozgłoszonej przez inne pisma, jakoby 
Wielkorządzcą w Indyach Wschodnich mianowany być 
miał lord Minto, na miejsce lorda Auckland.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Póln.)

WIADOMOŚĆ/I R O SK A IE S.
—  Chozrew pasza, wielki W ezyr Porty Ottomańskiej, 

starzec przeszło 80-letni, na którym, mimo wiek tak po­
deszły, spoczywa cale obecne zagadnienie interesów Wscho­
du i* który jeden jest w stanie dociekać wszelkie dążenia 
Mehemeta-Ali, rażony był w ostatnich dniach apopiexyą 
ale skutkiem śpiesznie podanego ratunku, zupełnie powró­
cił do zdrowia.

—  Podług prywatnych listów z Madrytu, mała Królowa, 
dona Izabella I I ,  uległa temi czasy bolesnej operacyi. Zro­
biono jej na obu nogach nacięcia, dla wypuszczenia humo­
rów, które ją dręczyć nie przestają. Podług tychże listów, leka­
rze nie więcej nad kilka miesięcy życie jej przedłużyć mnie­

mają.
_  Jeszcze jedno małżeństwo Saxe-Cobourg-Gotha. Do­

noszą z W iedniar  że xiążę A ugust-Ludw ik - W iktor tego 
nazwania, żeni się z xczką Klementyną, córką Króla Fran« 
cuzów —  Xiążę ten jest bratem xczki Wiktoryi de Saxe- 
Cobourg-Gotha, która wychodzi za syna Króla Ludwika 
Filippa, xięcia de Nemours— będzie to więc potrójne połą­
czenie domu d’Orleans, z domem S. C. Golha, licząc w 
to Króla Belgów, który ma za sobą xiężniczkę francuzką.

—  Przed kilką laty p. de L. kupił w Paryżu hotel od 
xżny de Ch. Ostatnimi czasy robotnicy, pracujący w ogro­
dzie, odkopali zamczysty kufer, dość głęboko w ziemi scho­
wany. Dano znać właścicielowi, który nieomieszkał wezwać 
właściwego urzędnika i świadków. Nie wątpiono że znaj­
dzie się w tym kufrze skarb w złocie i brylantach, gdyż 
wszystkim wiadomo, że xżna de Ch. miała wielkie bogac­

twa. Jakież było zadziwienie obecnych, gdy po złamaniu 
wielkiego kufra, a potem drugiego, który był w nim zam­
knięty, znaleziono tylko skelet psa. Ale wkrótce śmiech 
powszechny zamienił się w rozrzewnienie, gdy sobie przy­
pomniano, że ten hotel należał przedte'm do pani deT our- 
zel, i że skelet: były to szczątki pieska Maryi Antoniny, 
którego ta nieszczęśliwa Królowa darowała pani deTourżel, 
w chwili kiedy wstępowała na rusztowanie. Kufry zostały 
nanowo zamknięte i zagrzebane starannie.

NAUKI PRZYRODZENIA.
DOMYS ŁY O OG N I U  F I L O Z O F I C Z N Y M .

(p a trz  8.)
(D okończen ie .)

Jeśli to nie elektryczność, nie wyraźne opisanie siły 
galwanicznej, tego ukrytego ognia, wilgotnego, przenikającego 
rostwory, zimnego i zarazem topiącego i rozkładającego 
ciała, to trudno pojąć co rozumieć wypada pod temi wy­
rażeniami. Dziwna, i bardzo rzecz byłaby dziwna, gdyby 
Aben-Ezdra, Skott, Erigenes, Alkuin , Rabanus, Maurus, 
Albert Wielki, Roger Bakon, Artefiusz, nie mając wyobra­
żenia o galwanicznej elektryczności, tak dobrze odgadli 
wszystkie jej własności i tak dokładnie, mimo umyślnie 
tajemniczego swego sty lu , określili wszystkie przymioty 
tej siły przyrodzenia, —  wszystkie bowiem ich wyrażenia 
doskonale porównać się dadzą z zjawiskami elektryczności 
w ruchu, lub elektryczności stosu Wolty. Zresztą nikt ze 
znakomitych pisarzy dotychczas nie przypisał wynalazku 
elektryczności nowszym fizykom. My wynoleżliśmy tylko 
teraźniejsze elektryczne narzędzia, machiny i stosy, ale nie 
samą tajemniczą siłę którą wydobywamy z ciał za ich 
pośrednictwem. Nikt także utrzymywać się nie ośmielił że 
teraźniejsze środki dobywania i znaglania do działalności 
elektryczną siłę były jedyne w przyrodzie i że inne być 
nie mogą. Bezwątpienia odkryjemy jeszcze z czasem wiele 
innych środków o których teraz ani myślimy i tego prze­
konania są wszyscy teraźniejsi badacze przyrody. Jakich 
sposobów' i jakich narzędzi używali alchemicy do wzbudzenia 
elektryczności utajonej w ciałach i do otrzymania strumienia 
elektrycznego: była to ich tajemnica, którą odkrywali tylko 
pod przysięgą wybranym adeptom i która znikła razem z 
nimi, równie jak tajemnica damasceńskiej stali Arabów, 
inkaustyki i cementu starożytnych, holenderskich injekcyj 
anatomicznych i mnóstwa innych pożytecznych sztuk lnb 
zadziwiających nas sposobów,, które wcale nie były tajem­
nicami w swym czasie,— lecz przyszły w zapomnienie przez 
niedołężność i obojętność nieumiejętnych społeczeństw. 
Dawnoż to poznaliśmy z podziwieniem że można wzbudzać 
elektryczność i otrzymywać jej strumienie za pomocą 
magnesów, ciepła, światła, płomienia, uderzenia, a nawet 
głosu? Gdzież jest granica rozmaitości tych sposobów, 
których liczba pomnaża się codziennie,— i jakiem prawem 
możemy utrzymywać że żaden z nich nie był.znanym
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alchemikom, mającym do czynienia ciągle z 'tem iż  che- 
micznemi działaczami przy łączeniu się których i teraz 
spostrzegamy rozliczne zjawiska dobywającej się elektrycz­
ności? Sama trudność dobywania ognia filozoficznego, o■ , •> o  O  '

którym om wszyscy rozprawiają, czyliż nie jasno dowodzi 
ze wpadli oni byli na jakiś dziwny sposób otrzymywania 
strumieni elektrycznych, lecz rzadko im się udawało do­
prowadzić takowe do znacznej siły obok niedoskonałości ich 
narzędzi i dla tego cała nauka alchemików zasadzała się 
na odkryciu tego ognia, to jest aby otrzymać silny i ' 
ciągły strumień elektryczny.

Powiedzieliśmy ze Alchemicy mieli do czynienia z temiż 
samemi działaczami cheraicznemi które i w dzisiejszej che- 
ln ‘* oR R  bardzo ważną rolę. Z czegóż bowiem starali się 
oni złożyć żywotny elixir i kamień filozoficzny ? Części 
składowe były— Saletrorod, siarka i trtęć (żywe srebro), trzy 
najgłówniejsze działające siły do składu mnóstwa ciał 
wchodzące. Zobaczmy własności tych, tak zachwalonych 
przez Alchemików, elementów'.

Juz oddawna wiadomo że saletrorod czyli azot jest 
jedną z głównych części większej liczby ciał i że w połą­
czeniu z kwacorodem wydaje kw'as saletrowy a z sodą 
wydaje natrum  dawnych i saletrę naszych czasów. Dzieła 
starożytnych i teorye nowszych uczonych zarówno przyznają 
temu złożonemu ciału ogólną rozpuszczającą siłę.

Drugi główny element alchemii jest siarka , ciało dotąd 
proste, o którem się bez ustanku wspomina w alchemicznych 
i klassycznych podaniach. Siarka ma szczególny wpływ na 
saletrę i kwas saletrowy, czyni je  zdolnemi do działania na 
trtęć, tworząc amalgamata metaliczne.

Trzeci element — trtęć, był podług Alchemików zasadą 
wszystkich metali.

A zatem żywotny elixir i kamień filozoficzny były tylko 
połączenia tych trzech ciał prostych,—  dla elixiru w stanie 
płynnym , a dla kamienia filazoficznego w stałym, czyli w 
proszku. Zadziwiająca siła saletry, siarki i merkuryuszu w 
chemii, metalurgii i medycynie, niepojęte zjawiska okazujące 
się podczas łączenia się ich między sobą i zinnemi ciałami, 
zachwycenie, w jakie zjawiska te w'prowadzały z dziwionych 
badaczów, bardzo naturalnie naprowadziły ich na dziwną 
myśl, że w tych trzech istotnyeh początkach ukrytą jest 
zasada wszelkiego życia, ogolnego wzbudzenia przyrody, jej 
zdrowia, mocy, nieśmiertelności, niewiędnących wdzięków.
Ci dobroduszni ludzie lekkomyślnie sobie przedstawiali, że 
dość utworzyć z nich stosowną mięszaninę, kroplę życia , 
aby człowiek mógł być zawsze zdrowym, zawsze w kwiecie 
wieku, nawet nieumierającym, dla tego że się będzie wiecz­
nie odnawiać, jak się odnawia cała przyroda w której głów- 
nemi działaczami są te trzy ciała proste czyli elementy. 
Lecz mieszanina robiona na zwyczajnym ogniu nie miała 
tych cudownych własności. Filozofowie oddawba zauważali, 
że w ciałach jest utajony lotny, niedotykalny, chłodny ogień, 
elector, który stanowi duszę wszystkich ciał i słońce. Rzecz 
prosta że trzeba było użyć w tym względzie nie zwyczajnego,

lecz tego pełnego tajemnicy i zasadniczego ognia przyrody; 
wtenczas i cudowna mięszanina się utworzy, i żywotny elixir 
otrzymanym będzie. Lecz jakże go otrzymać? Prometeusz 
idzie na Olimp, ażeby ten ogień ukraść bogom na niebie, 
i za pomocą niego przygotować napój nieśmiertelności. Bajka 
o Prometeuszu jest oczywiście mytem alchemicznym. (*) 
Wszystkim wiadomo o nierozsądnem marzeniu alchemików 

jakoby można było za pomocą ognia filozoficznego, utwo­
rzyć  nawet człowieka w retorcie chemicznej. Odwiedzacze 
teatrów nieraz widzieli sami, jak czarownice Szekspira silą 
się, w niedostatku retort, utworzyć człowieka w kotle. Na 
temże samem alchemicznem pojęciu zasadza się Homuncu­
lus Getego w drugiej części «Fausta- Lecz czylż tylko sami 
alchemicy średnich wieków podtrzymywali tę myśl dziwacz­
ną? Nie, ona juz była znaną i starożytnym marzycielom. 
Dość tu  przypomnieć tylko Prometeusza: któż nie wie, 
że podług mytologicznych podań Greków, Prometeusz, 
który obdarzył ludzi naukami i sztukami, ten sam Prome­
teusz, który wykradł bogom ogień niebieski (filozoficzny), 
u tw arza ł także i człowieka. Że on się starał utworzyć go 
alchemicznie, to, zdaje się, jest rzeczą niewątpliwą, Prome­
teusz i Paracelsus mieli jednę i też samą fałszywą ideę. 
Starożytni i późniejsi alchemicy zarówno byłi przekonani 
o możności dopięcia tego, byle się tyiko udało im wydo­
być. ogień filozoficzny, stanowiący, podług nich duszę, 
związek i zasadę ciał.—Trzeba tu jeszcze dodać, że bajka 
o utworzeniu człowieka przez Prometeusza nieznaną była 
starożytnym mytologoin: lecz należy do późniejszych alle- 
gor7b  d°  czasów tajemnic i oczywiście widać że jest 
alchemicznego początku. Tymczasem, kiedy jedni mędrcy 
myśleli że można utworzyć sobie podobną istotę, inni, 
skromniejsi; szukali tylko takiego składu z trzech głównych 
elementów przyrody, któryby odnawiał życie w gotowym 
juz  człowieku i obdarzał go nieśmiertelnością. Żywotny 
elu ir złożony z kwasu saletrowego, siarki i trtęci, mający 
własność, w pewnych przypadkach, rozpuszczać złoto i 
wrzeczy samej zawierający w sobie roztwor tego metalu, 
z czasem został tern znakomitem pijalne'm złotem, aurum  
potabile, tym nektarem, ambrozyą, które tak głośno wy­
sławiane były przez poetów dawnych czasów. Znane «Auri 
sacra fames- «przeklęta chciwość złota,» —  zupełnie się te'm  
objaśnia. Lecz ta chciwość złota wkrótce skierowała alche­
mików w inną stronę. Kiedy żywotny elixir, który u sta­
rożytnych alchemików nazywał sią nektarem czyli ambro- 
zyą, co, jak wiadomo, znaczy: napój nieśmiertelności, mógł 
obdarzyć człowieka nigdy nie gasnącą młodością, —  kiedy 
ten napój bogów, to pijalne złoto, mogły go obdarzyć 
życiem mieszkańców .Olimpu,— wiecznie kwitnącem zdro­
wiem, mocą i roskoszą, zdobiącemi ludzi z epoehy he­
roicznej: to rzecz widoczna, źe kropla tegoż elixiru, czyli 
złota pijalnego, upadłszy na jakikolwiek metał, powinna

(*) Niezupełnie lak jest; m yth  Promateusza głębszy, niż mniema 
autor; zapomina on całej allegoryi Pandory, której tłumaczenia 
indziej jak  w Alchemii szukać należy. (W yd.J
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przemienić go w czyste złoto, a tern sirniem zbogacie 
m ędrca. Wniosek fałszywy, lecz logiczny i racyonalniejszy, 
niżeli to dopuszczają. Jeżeli żywotny elektor ma własność 
rozpuszczać, roskładać złoto, to i odw rotnie może je 
zgęszczać lub składać. Tak rozprawiali i starożytni teoso- 
fistowie i alchemicy średnich w ieków . Lecz cóż rob ią dzi. 
siejsi chemicy żartując z alchemików? Jeszcze gorzej niżeli 
złoto! G runtując się na te'm, że pewnemi sposobami można 
rozłożyć dyam ent i agat, —  rzeczywiście chcieli i skła­
dać takowe, fabrykować dyam euty i ru b in y , co, w 
rzeczy samej, warte złota. Pretensy'a robić wody m ine­
ralne sztuczne lepsze od naturalnych, czyż nie jest wzno­
wionym składem żywotnego elixiru? Za pom ocą ognia 
filozoficznego otrzymywanego stosem W olty spodziewają się 
wszystko rozłożyć i złożyć, to jest zrobić nawet złoto. Me­
ta le , których liczą teraz dwadzieścia ośm , tymczasowo 

.nazywają się ciałami prostemi; dla tego, jak m ówią, że 
jeszcze nie znaleziono sposobu rozłożenia ich; lecz skoro 
tylko metale będą rozłożone, który to czas już  jest nie­
daleki, w edług zdania chemików, —  wtedy m ożna będzie 
je składać. I rzeczywiście wracamy się do alchemii! A za­
tem , czas ju ż  jest przestać śm iać się z niej, kiedy i nasza 
chem ia uwodzi się lakiem iż marzeniami.

Nie wiemy podług jakiej teoryi chemicy będą w stanie 
robić złoto,— lecz wiemy jak postępowali ich pradziadowie 
— alchemicy. Też same ciała, które przy pewnem połącze­
niu, stanowiły żywotny elixir, przy połączeniu w  inny 
sposób wydawały kam ień filozoficzny w stanie stałym lub 
proszku. Saletra, siarka i trtęć były mięszane w rozmaitych 
ilościach stosownie do metalu, który chciano przeistoczyć 
w' złoto. Przy te'm, elektryczność, czyli ogień filozoficzny 
był niezbędnie potrzebnym , i oto przyczyna, dla czego był 
011 ciągłym  przedmiotem poszukiwań alchemików. Najumiejęt- 
niejsi -z  nich umieli otrzym ywać jego strum ień, jak się 
zdaje, bez wielkich trudności,— lecz strum ień ten był bardzo 
słaby. Mniej umiejętni alchemicy wydobywali go z wielkim 
kłopotem , i dla tego też zgodzili się nakoniec przestać na 
zwykłym ogniu, który jest dostatecznym do topienia metali, 
lecz nie m oże ich ani składać ani rozkładać. Od tej epoki 
zaczęły się próżne zamiary, m ylne rozprawy. W  tej samej 
chwili , kiedy się metale zaczynały roztapiać, alchemicy 
wrzucali do tygla kawałek kamienia filozoficznego, szczyptę 
suchego elixiru, niezbędną dla otrzym ania żądanej prze­
miany.

Nie pójdziem za dowcipnym autorem  artykułu  angielskiego 
o ogniu filozoficznym. W yłożyw szy jego główniejsze myśli, 
staraliśmy się wzmocnić je te'm wszystkiem, co tylko można 
było powiedzieć za przypuszczeniem, w którem  jest wiele je­
żeli nieprawdziwego, to przynajmniej praw dopodobnego. Lecz 
dalej, starał się on dow ieść, że alchemicy mieli myśl słuszną 
mozności robienia złota, że wszystkie metale m uszą być 
ciałami złozonemi, które zale'm m ożna rozkładać i skła­
dać, i ze przyjdzie czas, w którym  sami zaczniemy je 
rozkładać i naśladować alchemików w nadziei otrzymania

złota, o te'm  zdaje się, m ożna powątpiewać. Naśladować m oż­
na, lecz naśladować ze skutkiem — to zupełnie inne pytanie. 
Jeżeli nawet i rozłożym y metale, to złoto, które utw orzym y 
składając znowu jego pierw iastki, niezawodnie nie będzie 
lepszem od dyam entów i rubinów P. Gaudin. Lecz w na­
szym wieku coraz bardziej niknie nadzieja możności składa­
nia metali. W  świecie uczonym rozchodzi się m niem anie, 
mające na swą korzyść wiele praw dopodobieństw a, że  
metale są u tw ory życia organicznego. Przynajm niej żelazo 
rzeczywiście zdaje się być ciałem, utworzone'm w żyłach 
żywych jestestw; i jeżeli żelazo stąd pochodzi, to niem ożna 
przeczyć, ażeby i inne metale nie mogły m ieć podobnegoi 
początku. Teraz;, kiedy już dowiedziono że każde morskie 
ziarno piasku jest skupieniem mnóstwa mikroskopicznych 
szczątków ślimaków,— czyliż nie można wnosić że  złoto,—  
lub żelazo, są  uformowane przez szczególne klassy istot, 
w ym arłych lub  też m oże jeszcze istniejących, i oddzielone 
od ich szczątków strum ieniam i elektryczności, przerzynają- 
cemi skoupę ziemi ? O grlne podobieństwo własności 
wszystkich metali, i zarazem rozm aitość ich kształtu, obfitość 
jednych, rzadkość i niedostatek drug ich , dają prawo uczy­
nić wniosek, że każdy z nich pierwiastkowo tw orzy się łub  
też się utw orzył we wnętrznościach szczególnych gałęzi 
organizm ów , w tajemniczem laboratoryum właściwego sobie 
rodzaju jestestw. P rzy takich pojęciach, m ożna prędzej się 
spodziewać, że z czasem odkryjem y jaki w samej rzeczy 
rodzaj wymoczków, ślimaków, owadów lubroślin , w yrabiaiący 
w swoich organach złoto, jak i srebro, p la ty n ę , m er- 
kuryusz, sodium , krzem ian, i t. p. Myśl o organicznem  
pochodzeniu żelaza i innych metali nie jest nową: p rzed  
trzydziestu laty genialny nasz ziomek, Jędrzej Śniadecki, 
Professor U niw ersytetu W ileńskiego, gruntow ał to zdanie 
na dowodach fizjologicznych, lecz ono wtenczas n ie  
zwróciło uwagi, i było przyjęte jak prosta hypoteza. W 
następne lata kształt tego pytania zmieniał się, dowody na 
jego stronę m nożą się codziennie i być m oże że pojęcia 
P. Ehrenbei ga w tym przedm iocie wkrótce będą jednem i 
z tych zjawisk które stanowią epokę w naukach.

RZECZY SŁOWIAŃSKIE.

(D okończenie.)

I I I .)  Plemię W indjjskie (Słowieńcy).

Słowianie zamieszkali w xięstwach S tyryi, K aryntyi i 
K rainy, składających dawniej tak nazwaną Aust?yę we­
wnętrzną; ostatnie z tych prowincyj składają terez królest­
wo Jlliryjskie, dalej w W ęgrzech zachodnich nad  M urą: 
w kraju  nazywają się Slowieńcami, o od cudzoziemców 
Windami.

IV .) Plemię Kroackie. Ich królestwo leży między S tyrją, 
W ęgram i, Slawoniją, Bośniją i m orzem  Adryatyckiem.

B. Połnocno-zachodni główny szczep. Gałęzie jego są te:
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1) Plemię Czeskie aVbo^Bohemskie, Czechowie i Mora­
wianie mieszkający między Suxoniją, W ęgram i, Auslryą i 
Bawaryą. Królestwo Czeskie i m agrabslwo Morawskie liczą 
około 3 ,700,009JS łow ian.

II.)  Plemię Słowackie. Zajmuje W ęgry  północne, a w 
szczególności hespanszafty: Trenczyński, Turoczski, Arwski, 
Liptawski i Solski całkowicie, oraz większą część Nejtraskiego, 
Cypskiego, 'Czaroczskiego, Borczskiego, Semplińskiego, He- 
m erskiego i Hontskiego; nadto rozproszeni są po W ęgrzech 
z licznemi odm ianam i narzecza.

I i i . )  Plemię Polskie we właściwein Królestwie Polskiem, 
w prowincyach do Hossy! przywróconych roku 1774, 1793 
i 1795; w xięstwie Pozuańskiem i Szląsku, w Gulcyi 

Austryackiej i wolne'm mieście Krakowie, ogołem do 
10,000 ,000 .

I V.) Sorbo - PTendyjskie. Szczątki dawnych Sorahów i 
innych Słowiańskich pokoleń w Priisko-Saskich m argrab- 
stwach, niższej i wyższej L  uzacyi, częścią także w- Bit 
deburgu .

Ogólna liczba Słowian zamieszkałych w Europie i Azvi 
około 55,500 ,000 . Lecz jeśli w obszcrnem znaczeniu uwa­
żać  będziemy Rossyą i wszystkie ludy składające to ogrom ­
ne cesarstwo, przez przyjęcie p raw , obyczajów i języka, 
weźmiemy za wcielone w Rossyjskie plemię, w takim  razie 
liczba Słowian praw ie dw ókrotnie powiększy się.

Bułharyn (*) rozdziela 1 Rossyan na 12 głównych plemion:

1. Słowianie, którzy rozdzielają się na a) ppielkoi'ossyan^ 
których liczba wynosi do 52,000,000.

b) Malorossfan z Ruśniakami i Kozakami 6 ,000 ,000 .
c) Polaków z Lit\vą 6 ,000 ,000 .
d) Serbów, Bułgarów i innych Słowian 1,000,000.
Ogółem  wszystkich Słowian w Rossyi 45 ,000 ,000 .
NB. Kozacy rozdzielają się n a :
a) Kozaków Dońskich, których j e s t ................  389,000.
b) Czarnom orskich  ................................ 100,000.
c) B ugskich ...................................... - ........................... 20 ,000 .
d) O renburskich i U ra lsk ich ......................  . . 100,000.

Astrachańskich 20,000.
200,000.fj S y b irs k ic h .....................................................

2. Plemię Litewskie albo Łotewskie dzieli się na 5 gałęzi:
a) Litwinów i Z m udzinów .............................. 1 ,300,000.
b) Łotyszów...........................................................  400,000.
c) K u ró w .......................................    300,000.

Ogółem  ..................   2 ,000 ,000 .
3 . Plemię Fińskie, składają:
Łoparow ie, Finnnwie, Estowie, Inflantczykowie albo Li wy, 

P erm  acy, Zvrianie, W ognły , W ntiacv. Czeremisv, Czuwa-

( * )  W  dziele pod ty tu łe m : Poceiu  m. no.iirnr;ecKO.'i'i., C T U T U C I1 1 'iO -

^ecK03ii», reorpa^niecROL’L n .liiTepaTypnoirb OTiioineniasił. C. I I . -13 

1837.

sze; M ordwa, O diacy, Teptiary. Wszystkich do 3 ,000 ,000 .
4. Niemcy, których 450,000.
5. Plemię Tatarskie, składają K rym scy Tatarowie, Ka­

zańscy, Nogaje, Meszczeriaoy, Baszkiry, K um ycv, K irgizy, 
Jakuty, Teleuci, T ruehm eńey, Turalińcy, Obscy Tatarowie, 
C/.ulwińey, B arabińcy, Kaszyńcy, W istim cy, T uliberci| 
Birtusy, Sajancy, Abińczycy, W ierehotom cy, Belliry, Kun-
drowie, Taszkietczycy, Cliiwow 

Liczba ich wynosi 2,000,000,
6. Plemię Kankazkie. Ormianie,

M ongoly, K ałm ycy,

Karakałpaki, Kajbały.

Gruzińcy, Czerkasy, 
Abchazy, Lesg.ńcy, Ossetyńcy, Mindżegi, Inguszy, Czeczeń- 

[ cy, Kistc-ńcy, Tuszów ie. Wszystkich 2 ,000 ,000 .
7. Żydzi, których 1 ,495,564 dusz obojej płci z tych w 

Król. Polskiem 414,813.
8. Mongolskie plemię: W łaściwi 

Buriaty— ogołem 550,000.

9. Plemię Mandżurskie: Tunguzy, L a m u ty , Oleńcy. 
Wszystkich 40,000.

10. Plemię Samojedów: W łaśćiwi Samojedy, Narymscy 
Ostiakowie, Jenissejscy, Azany, Cholowcy, Sojoty, M um ory, 
A ryńcy, Tubińcy, Kamaczyńcy, Górale, Karagasy, Czaukczi 
albo Olenni Cztiezki. W szystkich 70,000.

11. Północno-wschodnie plemię, składające się z Jukatrów , 
Kamczadałów, Ałutorow, Koriaków, Namołłów, Aczeutów. 
Wszystkich do 50.000.

12. Eskimosy i Koloszy, mieszkańcy Północnej Ameryki 
50  000-

Nadto mieszkają w Rossyi :
1) Grecy w Ekalęrynosławskiej, Tauryckiej i Czernichow­

skiej gubernii, także w wielkich miastach; liczba ich 60,000. 
Cyganie, w południowej Rossyi do 25,000.

o) Tadzyki f potomkowie persow ) w O renburrskiej i 
Astrachańskiej gubernii do 10,000 dusz.

4) Francuzi, W łochy i Anglicy.
Z całej ludności Cesarstwa Rossyjskiego:
a) Greko-rossyjskiego w y zn a n ia ...................  45 ,000 ,000
b) Rzymsko-katolickiego ; ..............................  6 ,500  0C0

w Królestwie Polskiem...................  5  331 ,717
c) Protestautskiego . .  .................................. 1 ,514 ,664
d) Ż y d o w sk ie g o .................................................  1 ,495 ,364

vv P o l3 c e .............................................  414 ,813
e) M uham m edańskiego..................................... 3 ,200 ,000
f) Latnajskiego około.......................................  2 5 0  000
S) S zam ańskiego................................................  500 ,000
Oprócz wyżej wyszczególnionych plemion, rozproszone

ostatki i osady Słowian znajdują się w Niemczech, w ziemi 
Siedm iogrodzkiej, w Multauach, Wołoszczyznie, Mołdawii i 
dalej wewnątrz Turcyi, nawet w Egypcje i innych Królest­
wach Afryki i Ameryki. A. I i

Petersburg, 
dnia 20 Stycznia.

Polujański.
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